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W I L N O .

W g z e ł  n i e w i d o m y ,  i e d n o c z ą c y  l u d z i  

o ś w i e c o n y c h  k a ż d e g o  w i e k u ,  w s z y s t k i c h  

c z a s ó w  i n a r o d o w ,  w  j e d n ą  i w i e l k ą  f a m i -  

l i i ą ,  b a r d z i e y  j e s z c z e  p o w i n i e n  sig  śc isk a ć  

t n i g d z y  s z a n o w n e m i  z g r o m a d z e n i a m i ,  k t ó ­

re  m ą d r o ś ć  r z ą d ó w  u s t a n o w i ł a  lu b  z a s z c z y ­

c a ,  w  c e lu  s t a r a n n e g o  z a c h o w a n i a  i b e z -  

p r z e s t a n n e g o  p o m n a ż a n i a  ś w i g t e g o  sk ła d u  
W i a d o m o ś c i ,  w y o b r a ż e ń  i ś w i a t ł a ,  d o  k t ó ­

r y c h  in te r e s  i c h w a ł a  n a r o d o w  i o g u l n i e  ca-  

ł e y  l u d z k o ś c i  r ó w n i e  są  p r z y w i ą z a n e .

T e n  w z g l ą d  n a d e w s z y s t k o  d r o g o  n a m  

c e n ić  k a ż e  m n o g i e  o ś w i a d c z e n i a  s z a c u n k u  , 

p r z y i a ź n i  i w z a i e m n e y  g o r l i w o ś c i  d la  d o b r a  

u m ie ig tn O Ś c i  i n a u k ,  ia k ie  U n i w e r s y t e t  n a s z  

o d e b r a ł  w  c ią g u  t e r a ż n i e y s z e g o  r o k u  o d  U -  

n i w e r s y t e t o w  i  T o w a r z y s t w  u c z o n y c h  z  F i ­

la d e l f i i ,  E d i n b u r g a  i  L i p s k a  ,  o d  k t ó r y c h  l i -  ' 

s t y  k o m u n i k o w a n e  m u  b y ły  p r z e z  J W .  R e ­

k t o r a  n a  k i lk u  s e s s y a c h  l i t e r a c k ic h  w  m i e ­
s i ą c a c h  p r z e s z ł y c h .

L is t  o d  U n i w e r s y t e t u  E d i n b u r g s k i e -  

g o ,  p o d p i s a n y  p r z e z  J P .  B a i r d ,  i e g o  P r e ­

fe k ta  1 P r o f e s s o r a  p r i m a r n e g o ,  z a a d r e s o w a ­

n y  d o  n a s z e y  A k a d e m i i  i N a c z e l n i k a  i e y  

J W .  R e k t o r a ,  d a t o w a n y  ie s t  d n ia  9  G r u ­
d n ia  1 8 0 5 .

D r u g i  od. T o w a r z y s t w a  f i l o z o ­

f i e  z n e  g o  A m e  r y  k a ń  s k i  e  g o ,  w  F i l a -  

d e i f i  i ,  a d r e s o w a n y  d o  J W .  R e k t o r a  p r z e z  

JP. H e w s o n ,  S e k r e ta rz a  A k a d e m i i ,  p o d

d atą  8  C z e r w c a  1 8 0 5 .  p r z y s ł a n y  b y ł  z  d o ­

ł ą c z e n i e m  l is tu  o d  C z ł o n k a  n a s z e g o  h o n o ­

r o w e g o  JP .  J u l i a n a  N i e m c e w i c z a ,  d a ­

t o w a n e g o  z  E l i s a b e t h  T o w n  w  s t a n a c h  

z j e d n o c z o n y c h  A m e r y k i  12 L ip c a  1 8 0 5 ,  i i e -  

d n e g o  e x e m p l a r z a  T r a n z a k c y i  c z y l i  P a -  

m i g t n i k o w  r z e c z o n e g o  T o w a r z y s t w a ,  z a w i e ­

r a j ą c y c h  p ig ć  z u p e ł n y c h  t o m o w  i p i e r w s z ą  

c z g ś ć  t o m u  s z ó s t e g o ,  p r z e z  c o  t o ż  T o w a ­

r z y s t w o  c h c i a ł o  d a d ź  d o w o d  n a s z e m u  U -  

n i w e r s y t e t o w i  s w o i e g o  p o w a ż a n i a  i o k a z a ć  

c h g ć  z  jaką  p r a g n i e  u t r z y m y w a ć  n a d a l  z w i ą z ­

k i  w e  w z g l g d z i e  i g z y k a  i l i t e r a t u r y  k r a i o -  

w e y .

N a o s t a t e k  l is t  U n i w e r s y t e t u  L i p s k i e g o ,  

p o d p i s a n y  p r z e z  R e k t o r a  t e r a z 'n ie y s z e g o  J P .  

P r o f e s s o r a  i D o k t o r a  K i i  h u ,  d a t o w a n y  iest  

15 M a r c a  1 8 0 6 . Z a w ie r a  o n  w y r a z y  n a y -  

p o c h l e b n i e y s z e  i c h g ć  n a y w y r a ź n i e y s z ą  u -  

s t a n o w i e n i a  ś c i s ł e g o  z w i ą z k u  i w z a i e m n e -  

g o  u d z i e la n ia  p ł o d o w  l i t e r a c k ic h  i  ś w i a t ł a  

m i g d z y  o b y d w o m a  U n i w e r s y t e t a m i .  „ O -  

m n i u m  e n  i m ,  p o w i e d z i a n o  w  n i m ,  q u i  

i 11 b o n  i s  l i t e r i s  c o l e  n  d i s  o c c u p a n -  

t u r , q  u u m  u n  a s i t  p a t r i a ,  u  n  u  m  

v e r i t a t i s  s t u d i u m ,  u n a  u t i l i t a s ,  u -  

n u m  d e  s i d  e r  i u m :  q u i d  m a g  i s  n o ­

b i s  i n  v  o  t i s e s  s e  p o  s s i  t,  q u  a m  h o c ,  

u t  t a l e  i n t e r c e d a t  i n t e r  u t r a m q u e  

A  c a d e  m  i a m  a m  i c  i t i a e  v i n c u l u m ,  

q u o  p o s s i t  e f f i c i ,  u t  p e r p e t u a  n o ­

b i s  n a s  c a  t u r  o p p o r t u n  i t a s ,  c o n i u n -  

c t i s  s t u d i i s  t n u t u a m ,  h o c  e s t ,  c o m -
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m u n e m  l i t e r a r u m  u t i l i t a t e m  p r o- 
m o v e n d i . „  D o  w y ra ż e ń  tak szlachetnych 
i tak godnych  zgrom adzenia  uczonych  
sprawiedliwie p o w ażanego  w  Europie , U- 
n iw ersy te t p rzy łączy ł  ofiarę bardzo wiel- 
k iey liczby ro zp raw  inauguralnych  czyli 
Akademickich, og łoszonych  w  Akademii Lip- 
skiey w  ciągu dw óch  lat o s ta tn ich ,  które 
w ra z  z listem oddane zostały naszemu U n i­
w ersy te tow i przez daw nego  godnego  ucznia 
lego  JP. J a n a  A u g u s t o w s k i e g o .

T  A M  Z E .

N ak ładem  Imperatorskiego W ileńsk iego  
U niw ersytetu . Principia Staticae et M echanicae 
co rpq rum  Solidorum  ac f lu idorum , aucto- 
re C a r .  C h r i s t .  L a n g s d o r f .  Pars prior 
150 st. Pars posterior 131 st. 1806. 8-

A utor w  pisaniu tego C om pend ium  
nauki m e c h a n ic zn e y , p rzeznaczonego  za  
w z o r  dwoletniego kursu  w  U niwersytecie 
W i le ń s k im ,  w z ią ł  za fundam en t dzieło 
swoie, przed wielą la ty  w  języku n iem ie­
ckim  w  E rlangen  u Palm a drukiem  o g ło ­
szone, pod  ty tu łem : G r u n d l e h r e n  d e r  
m e c h a n i s c h e n  W i s s e n s c h a f t e n  (P o ­
czątki M ech an ik i) .  Dzie ło  niemieckie za­
w ie ra  -732 stronic i cale w  krótkości iest 
u łożone: n ie inog ł  zatem inaczey autor ni- 
nieyszego pisma w  szczupleyszych zaw rzeć  
obrębach, iak tylko wszystkie dow o d zen ia ,  
z  odw ołan iem  się do mieysc odpowiednich 
W dziele n iem ieckim , całkowicie w yrzuca-  
iąc, i ustnemu ie nauczyciela  w y k ła d o w i  
zostawuiąc.

Częs'ć pierwsza obeym uie Statikę, M e ­
chanikę w łaśc iw ą  i H ydrostatikę. W s t rz y -  
m u ie m y  się od  w szelk ich  u w a g ,  gdzie  z
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ty tu łów  sam ych dom yślić  się m o ż n a ,  co 
się pod  niemi z a w ie ra ;  a na to tylko o- 
brocim baczność, w  c z e m 7 autor, pod ług  
naszego uważenia  istotnie od innych  się 
rożni. C a p .  U  N o t i o n  e s  d y n a m i c a e  
g e n e r a l e s .  C a p .  I I .  D i s q u i s i t i o  g e ­
n e  r a  1 i s  i n  p o t e n t i a m  m o t r i c e m  i n  
c o n f i i c t u  c o r p o r u m  s o l  i d  o r u  m . A u­
tor w  tern mieyscu k ładzie  także p o w sze ­
chne F o rm u ły  n a  w y p a d e k  uderzenia w  
d a n y m  stopniu sprężystości,  ktdre się ró ­
żnią od pod an y ch  w  C om pend ium  niemie- 
ckiem. Cap. III. A e q u i l i b r i u m  v i -  
r i u m  s e c u n d u m  d i r e c t i o n e s  i n  e o -  
d e m p i a n o  s u m t a s  a g e n t i u m .  C a p .  
I V.  A e q u i l i b r i u m  v i r i u i n ,  q u a e  *in 
d i r e c t i o n i b us  n o n  i n  e o d e m  p i a n o  
s u m t i s  a g u n t .  C a p .  V. A e q u i l i b r i u m  
s y s t e m  a t i s  p u n c t o r u m  g r a v i t a t e  
a f f e c t o r u m  e t  c e n t r u m  g r a v i t a t i s .  
■ C a p .  V I .  V e c t i s  m  a t h e m a t i c u  s . 
C a p .  V I I .  L e g e s  l i b e r i  d e s c e n s u s  
c o r p o r i s  s o i a  g r a v i t a t e  a f f e c t i .  
C a p . V I I I .  C o n d i t i o n e s ,  q u i b u s  v i s  
a c c e l e r a t r i x  g r a v i t a t i s  n o s t r a e m u -  
t a t u  13 i n  s p e c i e  r a o t u s  i n  p 1 a n o in-  
c l i n a t o  e t  p e n d u l u m  s i m p l e x .  C a p .  
I X .  M o m e n t u m  i n e r t i a e  &c. i n  s p e ­
c i e  p e n d u l u m  c o m p o s i t u m .  C a p .  X.  
V i s  c e n  t r i f u g  a. C a p .  XI .  C o r p o r u m
t e r r e s t r i u m  g r a  v i t a s  p r o  l o c o ,  u b i  
r e p e r i u n t u r ,  v a r i a b i l i s .  C a p .  X I I .  
M o t u s  c o r p o r u m  i n  d i r e c t i o n e q u a -  
d a in p r o i e c t o r u m ,  q u a e  s i m u 1 a 
p u n  d o  q u o d a m  e x t r a  i 11 o r u m  di -  
r e c t i o n e m  p o s i t o  a t t r a h u n t u r .  Dwa 
ostatnie R ozdziały  ( X I  i X I I )  n ieznaydui$  
się w  niemieckiem C o m p e n d iu m ; autor 
w ło ż y ł  ie tu dla ich ważności. C a p .  XIII. 
T h e o r i a  m a c h i n a r u m  g e n e r a l i s .

GAZETA LITERACKA WILEŃSKA.
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A utor dJa history i M echaniki p rzytacza tu ley  nasfępuie H y d r a u l i c a  s i v e  M e -
u w a g ę ,  że on T e o r y ą  M a c h i n ,  które 
średnie t rzym aią  mieysce m iędzy  row  110 i 
n ie row no  d z ia ła iącem i, nay p ie iw szy  w y ­
nalaz ł i do M echaniki w prow adz ił .  Do ta- 
kow ychże  zbógaceń ,  iakie iemu M ech an i­
ka w i n n a ,  policzą on w y łożony  tu l e o -  
ry ą  K o ł a  s z a l o n e g o  (S c h w u n g ra d )  i 
nadarem nie  od K a e s  t n e r  a przedsiębraną 
T e o r y ą  K o r b y  (Krumzapfe-n),ktorey tak 
często w  M achinach  zażywać przychodzi.  
W  sam em  naw et n in ieyszem  dziele do 
T e o r y i  K oiby należące fo rm u ły  niedokła­
dnie są u ło żo n e ;  sp ro s to w a ł  ie autor na 
końcu  dzieła w  dołączonych p o p ra w k a c h ,  
p o d ług  R ospraw y swoiey n iedaw no  w  tey 
m atery i  do Akademii Peterzburskiey prze- 
słaney. W  osobliw ey nocie pow sta ie  p rze­
c iw ko  b e z sk ro m n o śc i , z jaką tak wielu 
(p ra w ie  w s z y s c y )  francuzkich uczonych  o 
swoich tylko w łasnych  zasługach w  umie- 
iętnościach ro zp raw ia ią ,  niewiedząc czego 
dokazali  pisarze innych n a ro d o w . A utor 
w  drugiey  nocie m ó g łby  ieszcze powstać 
i przeciwko przyw łaszczeniu  ty c h ,  k to izy  
bez żadnych  literackich w iadom ośc i i bez. 
pom iernego  naw et obeznania się z aktu­
a ln y m  stanem nauk  u rozm aitych  narodowa, 
dosyć maią śm ia łośc i ,  naczytawTszy się 
ladaiako  sam ych  iedynie A u to row  francu­
skich, sąd sw o y  o wartości W naukach ro ­
żnych  n a rodow  na ich pow adze o p ie rać . 
T ra k ta t  H ydrostatik i zawiera się w  trzech 
rozdziałach. T u  znayduie  się no w e  zada­
nie, k torego rozw iązanie  podług  do łączo-  
ney  erraty p o w inno  bydź poprąwionę. W y ­
kład Aerometryi zabiera sześć ro zd z ia łó w . 
Przwiąw szy Autor cieplik za m ateryą  po- 
w ie trznoksz ta ł tną ,  z tego p o w o d u  w  osta ­
tn im  rozdziale daie T e o r y ą  P ieców . Da-

c h a n i c a  f l u  i d o  r u m .  C a p .  I .  A q u a e  
e f f l u x  us  p e r  o r i f i c i a  e x  v a s e  a d  
d e t e r m i n a t a m  a l t i t u d i n e m  c o n -  
s t a n t e r  i m p l e t o .  C a p .  I I .  A r s  l i b e l -  
1 a 11 d i . C a p .  I I I .  A q u a e  m o t u s  i n  
c a n a l i  b u s  s u p r a  a p e r t i s .  Okazuie w  
tern mieyscu d o w o d ,  że f rancuzkim  n aw e t  
p isarzom  n ieuw łacza  sprawiedliwości: „ O .  
n i n e s ,  pow iada  (§ .  18) i n  h a c  r e  s u -  
p e r a v i t  D u  B u a t ,  n o n  m o d o  &c. ,, 
S ław nego  P r o n y  n ay n o w sze  do tego scią- 
gaiące się badania, pisząc to dzieło, znał 
Autor iedynie  z publicznego doniesienia: 
G a z e t t e  n a t i o n a l e  N ro  77. 1804. W  
przys to sow an iu  odstępuie o d D u  Buata*—• 
'Znayduie się też Wytknięty błąd k tó ry  D u  
Buat w  sw oich badaniach popełnił.  T u  iest 
o k azan o ,  iak p o p raw a  tego błędu p ro w a d z i  
do z rów nan ia  ira zak rzyw ioną  pow ierzchnią  
w o d y  w  reg u la rn y m  kanale. C a p .  I V .  
A q u a e  m o t u s  p e r  t u b o s  a q u a m  e x  
c i s t e r  n a  a d  e a 11 d e m  a l t i t u d i n e m  
e o n  s t a n  t e r  i m  p i e t a  r e c i p i e n t i b u s  
(p o w in n o  bydź r e c i  p i e n t e s ) .  W ie le  p o ­
m y łe k  tego rozdz ia łu  pop raw ionych  iest w  
do łączoney  erracie. C a p .  V.  f o n t e s  s a -  
l i e n t e s .  C a p .  V I .  P e r c u s s i o  f l u i d o -  
l u i n .  T u  następuie D o c t r i n a  m a c h i ­
n a  r u m  s p e c i a l i s .  Eeorya ko ł w o d n y c h  
z am yka  całe dzieło. Niektóre w  ty m  ro z ­
dziale niedokładne fo rm u ły  do K orby  o d ­
noszące się, są także na końcu  sp ros tow a­
ne. Pod każdym  ro zd z ia łem  znaydu ie  się 
krotki lecz dostateczny reiestr autorow  w  

przedm iocie  traktuiących.

D O R T M U N D .

U dzielim  naszym  czytelnikom  w yciąg  *
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interesujący z roz trząsan ia  Dra. ' B e n z e n -  samey znali p raw d z iw e  systeraa św ia ta  ?Bo 
b e r g ,  tyczącego  sig sporu, azali s tarożytn i ieśliby ostatni w ypadek  tego  roz trząsan ia  
znali iuż systema naszego Wieikiego K o -  p rzeciw ną z a s o b u  p op row adz ił  o d p ow iedz ,  
p e r n i k a .  T a k o w e  roztrząsanie znaydu-  n iebyłoby  potrzeby dow odzić  że Kopernik 
ie sig w  dziele Benzenberga które w y s z ło  nie m ó g ł  sw ego  brać od s ta roży tnych , 
w  w y żey  rzeczonem  mieście w7 roku  1804 Autor zg rom adz ił  w  ty m  przedziale
pod  ty tu łem : V e r s u c b e  i i b e r d a s  G e -  wszystkie mieysca s ta roży tnych  w k tórych 
s e t z  d e s  F a l l s ,  f i b e r  d e n  W i d e r s t a n d  zn aydu ie  sig w zm ian k a  o ruchu ziemi. Za- 
d e r  L u f t  u n d  f i b e r  d i e  U m d r e h u n g  dne z n ich niezawiera systematu Kopernika, 
d e r  E r  d e ,  11 eb  s t e i n e r  G e s c h  i c h  t e a 11 e r  Sam  tylko A r i s t a r c h u s  z W y s p y  S a -  
f r u h e r n  V e r s u c h e  v o n  G a l i l a e i  b i s  m o s  zdaie sig czynić w y ią te k ,  iako nale- 
a u f j . G u g  1 i e l m  i n i .  T o  iest: D ośw iadczę- ż y  w nosić  z m ieysca , znayduiącego sig w  
n ia  nad  praw em  spadania, nad  oporem  po- zna iom ey  xigdze A r c h i m e d e s  a, d e  n u -  
w ietrzą  i nad  kręceniem sig ziemi, z histo. m e r o  a r e n a e , i  w  jnney  p rzy toczoney  od 
ryą w szy s tk ich  poźnieyszych d ośw iadczeń  Piutarcha, pod ług  ktorego Aristarch chcąc o- 
od  Galileusza aż do Guglie lm iniego. 5 4 0  st. znaczyć fenom ena  niebieskie z a  pom ocą pe- 
8 m ai. w  przedzia le  d z i e w i ą t y m .  w n y c h  ka lku lacy i,  p rzypuścił że niebo zo-

staie w7 spoczynku , a ziemia krąży ko łem  
Często  u t r z y m y w a n o ,  m ianowicie  We ukośnedn i razem  obraca sig około  sw ey  osi. 

F ra n c y i ,  że system a Kopernika było da- Pozostaie  nam  ieszcze xigga Aristarcha: d e  
w n o  przed n im  z n a io m e ,  że sig onego  m a  g  11 i tu d i n  i b u s  e t  d i s t a n t i i s  s o l  i s  
t rzym ali  P i tag o reyczykow ie  i w pow sze- e 1 1 u n a e ;  dzieło które daie iego poznać  ia- 
chności Grecy nayos'wiecensi; że Grecy nie- ko znam ienitego  M atem atyka. O n naypier- 
bgdąc b y n a y m n ie y  w yn a lazcam i przeigii ie W'szy us iłow ał oznaczyć geom etrycznie  odle- 
o d  Chaldeyczykow7, a ci łączn ie  z Indyana-  głość i w ielkość słońca i xigzyca. U czy n i ł  
m i w inn i ie byli A t la n ty d o m —— chim erycz- to usiłowanie wczasie, kiedy niezrobiono ie- 
nem u lu d o w i Azyi w n g t r z n e y ,  obdarzone- szcze żadnego  w y m ia ru ,  i kiedy za każdym  
m u  bardzo  obszernem i zna iom ośc iam i,  ktc- n o w y m  krokiem now e trudności ta m o w a ły  
rego  pochodzenie  w y w o d z ą  z p o łnocy ,  na- postęp , które potrafił wszelako pom yśln ie  po- 
znaczaiąc iego exystencya  przed początkiem  konać. Za iedyny środek k tó rym  sig po- 
naszey h istoryi i n a u k ,  k torego  oraz ledw o w o d o w a ł  w  tych oznaczeniach, s łużyły m u 
same szczątki z n a y d u ie m y  w  A zyi. T a k a  obse rw acye  zaćmień xigżyca. Zaczął od za- 
iest nauka B a i l l  y , w  jego  historyi astrono- sady że xigżyc bierze św iatło  od słońca, 
m ic z n e y ,k tó ry  ró w n ie  iak wielu F ra n c u z ó w  P o tem , że cień od ziemi padaiący na xigżyc 
uważaią przez to sam o Kopernika za w s k r z e -  w y ró w n y w a  dw óm  iego szerokościom. Na- 
s i c i e l a  tylko p raw d z iw eg o  system atu  świa- osta tek ,że  xigzyc, na p ó ł  ośw iecony , zostaie 
t a .—  ieszcze w  odległości trzech stopni od kw a-

D la  pow iedzen ia  coś stałego o praw- dratury. Kiika p ropozycy i,  Wziętych z o p ty -  
dzie tego tw ierdzenia  w ypada  nay p rzo d  roz -  ki, służą m u z a  objaśnienie , nadew szystko 
trząsnąć kwrestyą, azali starożytni w rzeczy  ta, że kula większa iasna , oświeca w iększą

p o łow ę  m nieyszey .
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Stącl w nosi że orbita xiężyca bliższa 
iest aniżeli słońca, i że, poniew aż xiężyc iest 
ieszcze ośw ieco n y  przez p o ło w ę  w  od leg ło ­
ści trzech stopni od kw ad ra tu ry ,  odległość 
w ięc m iędzy  s łońcem  i ziemią musi bydź 
dziewiętnaście razy w igksza aniżeli m ięd zy  
x iężycem  i ziemią. Gdy para laxy  ieszcze w  
tę porę w y n a lez ione  n ieb y ły ,  i g d y  nieznano 
ieszcze żadnych  dokładnych w y m ia ró w  zie­
m i: usiłuie w y zn aczy ć  wielkości ziemi za 
p o m o cą  wielkości iey cienia, rzucanego na xię- 
życ, którego w ielkości zna iom ą m u była z 
zaćm ień  x igzycow ych. T u  nayprzód ustano­
w i ł  stosunek średnicy cienia ziemskiego do 
średnicy słońca, i tak u to ro w a ł  sobie drogę 
do  w ynalez ien ia  stosunku m ięd zy  średnica­
m i słońca i ziemi. T y m  sposobem doszedł 
że słońce większe iest od ziemi 311 ra z y .W i­
dać z drogi którą Aristarch po s tęp o w ał  w  sw em  
dziele, że m ożna  do niego zastosow ać  co p o ­
w iedz ia ł  Kepler o Koperniku: V i r  m a x  i m  o 
i n g e n i o ,  e t  q u o d  i n  h o c  e x e r c i t i o  
m  a g  n i m o m e n t i  e s t —  a n i m o  l i b e r .  
W sze lako  w  tey xigdze Atistarcha nic niemasz 
o ruchu ziemi, chociaż zdaie się m ia ł okazyą  
o tein w spom nieć  a p rzynaym niey  namienić. 
P ra w d z iw ą  iest szkodą dla historyi astrono- 
m iczney ,że  w y iąw szy  to co Archimedes i Plu- 
tarch powiedzieli w  nńeyscach p rzy toczonych , 
nic w ięcey  nie w ie m y  o w yobrażen iach  Ari- 
starcha.

Jaki w i cc miał p o w o d  Aristarch do u- 
nueszczenia słońca n ieruchom em  w  środku.? 
C z y  p itagoryczue w yobrażenie  o h onorow em  
mieyscu dało mu do tego pow od  ? W  rzeczy  
sainey, wyspa S a m o s ,  ko le ika  szkoły Pitago- 
resa, była onego  o y czy zn ą .  Albo, czyli ba­
dania k tórych nam  udziela w  sw oiey xiędze 
d e  m a g n i  t u d i n i b u  s e t  d i  s t a n  t i i s  so­
l i  s e t  1 u n a e ,  p row adz iły  go  do m nięm a-
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nia, że podobn ieyszą  iest rzeczą iż wielkie słoń­
ce spoczyw a w tenczas  g d y  ziemia, 311 ra z y  
m nieysza , obraca się około  iego? C óżkołw iek  
b ądź ,  tw ie tdzenia  Aristarcha, Względem wiel­
kości słońca 1 p o d w ó y n e g o  ruchu ziemi, nie- 
zaw iera ły  ieszcze tego, przez co się tak bardzo 
w sław ił Kopernik i iego dzieło, d e  r  e v  o 1 u - 
t i o n i b u s  o r b i u m ,  k tórego g łó w n a  zaleta 
zasadza się na T e  o r  y i  p l a n e t .  W ia d o m o ,  
że w tłum aczeniu  ruchów  zaw ikłanych planet 
as tronom ow ie  nie m ogli  się inaczey z a m b a ­
rasu w yw ik łać ,  iak tylko supponuiąc koła ie­
szcze bardziey  zawikłane które się k rzy żo w a­
ł y  w zaiem nie sposobem n aypom ieszańszym . 
Im  więcey po trzeżono n ierów ności w  biegu 
planet, tym  więcey potrzeba było  ko ł do ich 
w y tłu m aczen ia ,  tak dalece, że niektórzy Astro­
n o m o w ie  ustanowili 59 sfer obracających pla­
nety. W y s ta w o w a n o  sobie iakoby p lane ty  
p rz y m o c o w a n e  b y ły  do tych sfer, i że z ru- 
chow  odm iennych  tych, należało w y w o d z ić  
ruchy  osobliwsze planet których A stronom o­
w ie  dostrzegli. Sfera wspólna prów adziłap la -  
nety codziennie oko ło  ziem i, od w sch o d u  na 
zachód. T a  sfeia była s t a ł ą ,  poniew aż 
m iała  obracać planety; p r  z e z  r o  c z  y  s t ą ,  po­
niew aż n iepow inna  by ła  zasłaniać będących 
za sobą; pi ży tem  była m i ą ż s z o ś c i  o g r o ­
m n e  y, poniew aż musiała zaw ierać i obracać 
w szystkie  ciała niebieskie w e  wszystkich odle­
głościach od swoiego środka. W  tym że  sa­
m y m  czasie ta sfera n i e b y ł a  s t a ł ą ,  pon ie ­
w aż wszystkie  inne sfery, sprawujące ruchy  
szczególne każdego p lanety , p o w in u e  b y ły  
w o ln o  przez nią przechodzić.

I  akie było systemaPtolemeusza, s ław ne­
g o  A stronom a A iexandryyskiego, w  drug im  
wieku ery  chrześciańskiey.

Kopernik nayp ie rw szy .w y tłum aczy ł  ru- 
chy  zaw ik łane  planet, ich w schód  i z a c h ó d ,
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ich postępow anie  naprzód , stanie na mieyscu 
i bieg w steczny, sposobem dosta tecznym , i 
tak  rozw iąza ł  wielkie zagadnienie-. N azn a ­
c z y ł  obrot ziemi, tak iako i innych  planet, o- 
koło  słońca, m iędzy  W en erą  i M arsem ,i  d o ­
w iód ł  że ruchy  zamieszane planet .w ynikać  
koniecznie p o w in n y  z naszego postrzegania ,
poniew aż ruch ich p o z o r n y  składa się z  jch
w łasnego  i z ruchu ziemi. G dyby  Aristarch 
znał w szystk ie  p ozo rne  ruchy planet i g dyby  
m ia ł  o bse rw acye  iakie posiadali poźniey  Hip- 
parch  i P to lem eusz :  m ożeby  doszedł tego 
co w  tysiąc  pięćset lat pot y m  od k ry ł  iego w ie l­
ki następca, Kopernik.

N auka  Aristarcha o ruchu ziemi niew ie­
le w a ż y ła  w  Astronomii, która m ia ła  t łum a­
czyć  ruchy  wszystkich ciał niebieskich , p o ­
nieważ fenom ena w  biegu słońca i xiężyca 
b y ły  zaw sze  też same, czy  to ziemia obraca­
ł a  się oko ło  słońca, czy  słońce oko ło  ziemi.
I  dla tego H i p p a r c h ,  n a y w ig k szy  Astro- 
n o in  sw oiego  wieku, k tó ry  podobno we sto 
łat ży ł  po A risfarchu ,uw ażał iego założenia 
iako czyste f ilozofemata , iakich w  o wczas 
f i lo zo fo w ie ,p o d o b n o iak  i za naszych  cz..sow , 
k roc iam i ustanawiali, a które,nicwspieraiąc się 
n a  żadnem  dośw iadczeniu , zgoła  żadnego 
t łum aczyć n iem og ły .  H i p p a r c h ,  k tóry  
o d k ry ł  c o f a n i e  s i ę  p u n k t ó w  r o w n o -  
n  o c n y c h, w ynalaz ł rachunek p a r a 1 a x o w  
i z a łoży ł  fundam enta  T  r y g o n  o m e t r y  i 
p ł a s k  i e y  i k u l i s  t e y ,  stracił w7szelką na- 
dzieig m ożności w y tłu m aczen ia  fenom enów  
W biegu planet spesobem dosta tecznym  , i 
dla tego zaprzestał na  zebraniu wszystkich 
obserw acyi poprzedniczych, które zbogaciw- 
szy  w łasnem i, przesłał ie razem do p o to ­
m ności.  H ipparćh  w y ra c h o w a ł  nayp ierw - 
sze tablice planet które służy ły  z a w z o r  w s z y ­
stkim A stronom om  p oźn ieyszyn i p rzez  2000
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lat. T y m  sam y m  um iałby  korzystać z ta­
kiego sys tem atu , g d y b y  ono-'w tenczas e x y -  
s tew ało , iak to m n iem a  B a i l l y .  H ipparch  
żv ł  w  wićku kiedy wszystkie leszcze te pisma 
z n a y d o w a ły  się, które teraz są zatracone, a 
znaiorma bystrość  iego z pozosta łych  naw et 
u łam k ó w  u łożyłaby  bezwątpienia p raw dz iw e  
systema świata, g d y b y  na tenczas exystow a- 
ło .  Lecz H ipparch , wielki założyciel A- 
stronornii s tarożytney , żyiący  na 150 lat p rzed  
erą chrześciańską, nic niewńe o systemacie 
Kopernika, które pod ług  m niem an ia  n iek tó­
rych n o w o ż y tn y c h ,  m ia ło  bydż na o w czas  
znane. PGL.

G O T  T  I N  G A .

U  R ow era: U  e b e r d e n  U  r s p r u n g  
u n d  d i e  v o r n e h m s t e n  Sc  h i c k s  a l e  
d e r  O r  d e n  d e r  R o s e n k r e u z e r  u n d  
F r e y m a u r e r .  Eine historisch kritische U n- 
tersuchung v o n  J o h a n n  G o t t l i e b  B u h - 
l e  (K H o lra th  und Professor in M o s k w a )  

1S04. 418 s. 8- t. i. B a d a n i a  H i s t o r y ­
c z n o - k r y t y c z n e  o p o c z ą t k u  t o w a ­
r z y s t w  R ó ż a n y c h  k r z y ż a k ó w  (Rose- 
croix) i F r a n k m a s o n o w .  Przez J a n a  
B o g u m i ł a  B u h l e  (K onsyliarza  i Profes- 
sora w  M oskw ie) 1804. str. 418- 8-

G dy  się sekretne iakie u form uie  to w a rz y ­
stwo, nie bytność iego ,lecz  sam ty lko  zam iar 
i p rzedm ioty  iego, czynności ukrytem i by waią 
przed w iadom ością  tych , co spolnictwa z n im  
mieć nie m ogą . D w a  więc cele zakładać so ­
bie m oże Autor, historyą takow ego to w a rz y ­
stwa pisać przedsiębiorący, to iest: zew n ę­
t rz n y  albo w e w n ę trz n y  stan iego. W  pierw­
szym  razie, Epoka, w  k to rey  t.ńemna spo­
łeczność znaną bydż  i ciekąwośc- w obcych
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rodzić poczęła, stanowi początek tey h is to ­
ryk W  drugim razie, ponieważ te dzitie 
samemu tylko towarzystwu są wiadome, wie­
le -wieków dobrze na wstecz cofuioiłych prze- 
bieżeć potrzeba, dla powzięcia z nich siadu o 
zakładzie instytutu. Zrodła w  których iedno 
i drugie czerpać należy, równie są od siebie 
rożnemi. Skąd bierze swoy początekhistorya 
wngtrznego stanu towarzystwa, iego tylko 
Archiwa upewnić są zdolne; gdzie go maią 
znaieść dzieie zewnętrzne, to ukaże historya 
powszechna narodow i szczegulna każdemu 
nauka. Pierwsza iest własnością towarzy­
stwa, druga sama się przedstawia ciekawości 
wszelkiego badacza.

Dzieło JP. Konsyliarza B u h l e  zawie­
ra wypadki głębokich a rozsądną krytyką kie­
rowanych badań: niemoze ono nieściągnąć 
uwagi samychże Frankmasonow , gdyż wy- 
prowadzaiąc ich nastanie od zakonu R óża­
nych Krzyżaków, (na Co Frankmasonowie 
nigdy pozwolić niechcieli) ścisły pomiędzy 
dwiema towarzystwami ustanawia związek. 
Za dow ody t e g o  związku kładzie JP. B u h l e  
iednostayność praw osobistych,które obadwa 
te towarzystwa stosownie do swych zamiarów 
utrzymuią, usunięcie kobiet, niewiernych i 
niewolników, pretensyą do taiemnych wia­
domości, znaki, zwyczaie, symbola, m y t y  i 
powszechnie przyięte św ię ta ,  uczynki m i­
łosierne, naostatek, prócz niektórych ogul- 
nych i wyiątkowych ustaw, wolne prawo 
zostawione członkom do odłączania się W 
każdey chwili od towarzystwa. Postępuiąc 
potem J P . B u h l  e do rostrząsania pierwszych 
siadów historycznych ich bytności, okazuje 
nasamprzod , iż ani Orfickie i Eleuzyń- 
skie taiemnice, ani skryta nauka Hierogli­
fów  Egiptskich, ani sekty Neoplatonistow, 
ani zebrania M agów, Esseńczyków, Tęra-
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peutaw, i t. d. nnymnicyszego nie maią 
podobieństwu, z ktoreg >by, zgodnie z po ­
czątkiem tych now ożytnych  ustanowień,wza- 
iemne i-ikie wywiązać można było powino­
wactwo. Owszem, iak daley tw ie rd z i , nie 
pierwey siad pewny dwóch tych towarzystw 
znaieść można, iak w  ppczątku 17 wieku. 
Wypadki iego badań o początku i chara­
kterze prawdziwego Frankmasoństwa (któ­
re, według mniemania Autora, nastanie swe 
winno towarzystwu Różanych Krzyżaków) 
do tych czterech punktów ściągńionemi bydź 
mogą: 1) Naydawnieyszych Frankmasonow 
towarzystwo uformowało się między 1630— 
1640. Członki iego zjednoczyli się w  za­
miarze wspólnego siedzenia F i l o z o f i i  
p r z y r o d z e n i a ,  w tern rozumieniu, ia- 
kie o niey Kabbalisci i Alchemicy mieli, wzię- 
tey, i w zamiarze wzaiemnego sobie udzie­
lania wypadków swych wyszukiwań , pod 
ścisłym obowiązkiem, przysięgą utwierdzo­
nym , niewydawania profanom swoich ta- 
iemtiic. 2) Kościoł Salomonowy, który miał 
bydź zbudow anym, wzięli za S y m b o l u m  
swego zamiaru. Nauka i praktyka p r a w ­
d z i w e  y M a g i i  iest iedynym  środkiem 
do osiągnienia iego. 3 ) Naydawnieysi 
Frankmasonowie uważali siebie za żyiące 
kamienie, które się w kupę schodziły dla u- 
formow ania Kościoła Chrześciańskiego. T o  to 
iest dla czego oni przeięli powierzchowne for­
m y od Bractwa M ularzow, to iest dlaczego do 
cechowych swych dom ow  zgromadzili się, 
a 11 r y b u t a, s y m b o 1 a, 1 e g e n d y i. t. d. 
cechu'tego sobie przywłaszczyli, i w ściśley- 
szey z cechem M ularzow weszli związek.
4 ) ^  te§ °  to cechu przybrali sobie trzy  sto­
pnie towarzystwa, to iest: chłopca, towarzy­
sza, i Maystra. W  ostatnim dopiero stopniu, 
nayzupełnieysza nabywa się wiadomość, o 
istotnym mularstwa zamiarze,
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O b y  uw aga, którą JP. R u h i e na Frank- 
m asonow  tow arzystw o, (we w szystkiem  tem 
co się do zew nęlrzuey iego bytnos'ci ściąga) 
obrocil, m ogła się mu stać pobudką, do zg łę ­
bienia ieszcze, z tąż przenikłością i krytyką, 
ktorey w  tem dziele użyć potrafił, w e w n ę ­
trznego Frankm asonow stanu! Skutek tego  
życzenia tem  w igceyby usprawiedliw ił nasze  
oczekiw anie, i i  sam o Frankm asonow towa< 
rzystw a zapew naby sig p rzy łoży ł do ułatw ie­
nia takow ego przedsięwzięcia.

JPGL.

W I L N O .

U Iozefa Zawadzkiego: S p o s o b  ł a t w y  u c z e n i a  

s i ę  c z y t a ć  p o  A n g i e l s k u  podług reguł S h  e“ 

r i d a n a  i W a l k e r a  z niektórem i kawałkami 

prozą  i wierszem, przez B e n i a m i n a  H a u s t e i -  

ń  a, A diunkta U niwersyt. Im per. 18 o 6. S tr, 106. 8.

Zalecamy ten  szczupły trak ta t E lem entarny 

wszystkim  gruntow nie poznać chcącym praw dziw e 

Języka Angielskiego wymawianie, rzecz podobno (iak 

rozsądnie  A utor w króth iey  swey przedm owie uw a­

ża) iedną z naytrudnieyszych dla cudzoziemca ż ą -  

daiącego umieć ten  ięzyk. IP . A diunkt H  a u s t  e i n 

czerpał swoie regu ły  w naylepszych źródłach na 

ty tu le  dziełka tego wskazanych. W szelakoż i to 

uw ażyć należy, stosow nie się m aiąc do m niemania 

godnych w te y  m ierze Sędziów, iż  W a l k e r  w  

swoim P r o n o u n c i n g  D i c t i o n a r y  (Lon­

don 1 7 91) przew yższył poprzednika swego S h c -  

r i d a n a ,  a następnie iż za nim, Jak o  trzym aią- 

cym pierszeństw o, we w szystkich razach, w których 

oni różnego  byli m iędzy sobą zdania, iśćby nale-
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żało. Bydż m oże i i  uczony tego dziełka A utor 

W drugiem wydaniu, zmnieyszywszy liczbę przykła­

dów służących do w yiaśnienia praw ideł wymawia 

nia, dołożyć ieszcze zechce porządny w ykład in­

nych części Gram m atyki Angielskicy. Owszem za 

obow iązek sobie poczytuiem y przełożyć Iemu, aby 

się do przedsięw zięcia tego przychylił, przekonani, 

iż  dzieło iego ieszcze w ięcey pożytku  dla p o czą t-  

kuiących przyniesie, i zaradzi potrzebie, k tóra za- 

pewna, dla n iedostatku  dobrey Gram atyki Angielskiey 

po Polsku napisanej', m ocno się daie poczuwać i 

doznaw ać od tych wszystkich, ktorzyby chcieli na - 

bydź znaiomości ięzyka. Angielskiego, ięzyka rów nie 

d la lite ra tó w  iako i dla uczonych potrzebnego, i 

bardzo niesprawiedliw ie pom iędzy nami zaniedbane­

go. Podobnież życzylibyśmy, ażeby wtedv, z b i ó r  

k r o t k i  k a w a ł k ó w  w y b r a n y c h  p r o z ą  

i w i e r s z e m ,  do tego m anualika dołączony (J,tr. 

8 8 -  1 0 6 )  znacznie był pow iększony, nadewszystko 

wyiątkami z lepszych d z i e n n i k ó w  Angielskich, 

powszechnie znanych, iako to: S p e c t a t o r ,

G u a r d y a n ,  I d l e r ,  E l e g a n t  E x t r a c t s  

(London 1 7 9 1 )  —  C h e s t e r f i e l d ’s l e t t e r s  

i innych. Przez te  potrzebne do dzieła swego do­

datki 1P. H a u  s t e i n  uzyszcze od kochaiących 

ięzyk Angielski nowe prawo do wdzięczności , na 

k tó rą  iuż zasłużył ninieyszey próbki wydaniem , a 

oraz słusznie się cieszyć będzie z uczynienia przy­

sługi dla in stru k c ji publiczney, ułatw iaiąc dla naszey 

m łodzi środki uczenia się ięzjdca Angielskiego, i 

nabywania wewnętrzney znaiom ości klassycznych i 

mnogich dzieł, k tóre lite ra tu ra  tego dowcipnego i 

głębokomyslnego narodu, we wszelkim nauk rodza- 

iu, wydała.

G A Z E T A  L IT E R A C K A  W IL E Ń S K A


